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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Czy kie­dy­kol­wiek taki za­bój­czo przy­stoj­ny męż­czy­zna prze­kro­czył próg jej kla­sy? Nie, ni­g­dy. A te­raz, kie­dy nie­bio­sa po­sta­no­wi­ły na­pra­wić tę oczy­wi­stą nie­spra­wie­dli­wość, aku­rat musi być pią­tek.


  W każ­dy pią­tek przed lun­chem Mi­sty za­bie­ra­ła pierw­szo­kla­si­stów na ba­sen. Wło­sy jej jesz­cze nie wy­schły, prze­szła za­pa­chem chlo­ru, a nos z pew­no­ścią się błysz­czy.


  I wła­śnie te­raz w drzwiach kla­sy po­ja­wił się grec­ki bóg.


  Nie mo­gła ode­rwać od nie­go oczu.


  Ado­nis. Uoso­bie­nie mę­skie­go pięk­na.


  Wy­glą­dał na trzy­dzie­ści kil­ka lat. W sam raz, po­my­śla­ła. Cu­dow­nie doj­rza­ły. Smu­kłe cia­ło, in­te­re­su­ją­ca twarz. Był w spra­nych dżin­sach i roz­pię­tej pod szy­ją ko­szu­li z pod­wi­nię­ty­mi rę­ka­wa­mi.


  Tyl­ko… czy Ado­nis ma sze­ścio­let­nie­go syna?


  Męż­czy­zna trzy­mał za rękę chłop­czy­ka. Pa­so­wa­li do sie­bie. Obaj w dżin­sach i bia­łych ko­szu­lach. Iden­tycz­nie fa­lu­ją­ce czar­ne wło­sy. Oliw­ko­wa kar­na­cja, zie­lo­ne oczy. Oczy, któ­re z miej­sca po­tra­fią za­wo­jo­wać.


  Ado­nis się uśmie­chał. Po­chy­lił się do chłop­czy­ka.


  – Po­patrz, jak tu miło. Zo­bacz, dzie­ci ma­lu­ją. Chy­ba ci się po­do­ba?


  Syn Ado­ni­sa nie wy­da­wał się prze­ko­na­ny. Miał wy­stra­szo­ną bu­zię.


  Mi­sty na­tych­miast się opa­mię­ta­ła. Przede wszyst­kim jest na­uczy­ciel­ką.


  – Mogę w czymś po­móc?


  Dla­cze­go nie za­jął się nimi Frank, dy­rek­tor szko­ły? Po­wi­nien uprze­dzić o no­wym uczniu. Mały miał­by przy­go­to­wa­ną ław­kę ze swo­im imie­niem, far­by i blok do ry­sun­ków, dzie­ci po­wi­ta­ły­by go ser­decz­nie.


  – Pani Law­ren­ce? – za­py­tał Ado­nis. – W ga­bi­ne­cie dy­rek­to­ra ni­ko­go nie było, ktoś skie­ro­wał mnie tu­taj. Szu­ka­my pierw­szej kla­sy.


  Mi­sty po­tak­nę­ła uśmie­chem, zwra­ca­jąc się do chłop­ca.


  – Tak, na­zy­wam się Mi­sty Law­ren­ce i je­stem wy­cho­waw­czy­nią pierw­szej kla­sy.


  Chłop­czyk kur­czo­wo za­ci­snął pal­ce na dło­ni ojca.


  – Prze­pra­szam za ba­ła­gan, ale wła­śnie ma­lu­je­my kro­wy – po­wie­dzia­ła do chłop­ca, nie prze­sta­jąc pro­mien­nie się uśmie­chać. Sta­ła obok ław­ki Na­ta­lie, naj­bar­dziej opie­kuń­czej dziew­czyn­ki w kla­sie. – Na­ta­lie, po­ka­żesz na­szym go­ściom, co na­ma­lo­wa­łaś?


  Na­ta­lie roz­pro­mie­ni­ła się, pod­eks­cy­to­wa­na i za­chwy­co­na. Mi­sty do­sko­na­le ją ro­zu­mia­ła. Uśmiech tego mal­ca… Czu­ła do­kład­nie to samo.


  Hm, skup się. Trze­ba roz­wiać lęk tego dzie­cia­ka.


  – Wczo­raj oglą­da­li­śmy Tru­skaw­kę, kro­wę taty Na­ta­lie – po­wie­dzia­ła do chłop­ca. – Jest bar­dzo gru­ba, bo bę­dzie mia­ła cie­lacz­ki. Zo­bacz, jak Na­ta­lie ją na­ma­lo­wa­ła.


  Chłop­czyk odro­bi­nę się roz­luź­nił. Po­pa­trzył na ry­su­nek Na­ta­lie.


  – Na­praw­dę jest taka gru­ba? – za­py­tał szep­tem.


  – Na­wet jesz­cze bar­dziej – z prze­ję­ciem od­rze­kła Na­ta­lie. – Mój tata mówi, że bę­dzie mia­ła bliź­nię­ta, dla­te­go musi być w po­go­to­wiu przez całą noc, bo to za­wsze… – Ugry­zła się w ję­zyk i ze skru­chą uśmiech­nę­ła się do Mi­sty. – Cza­sem tata musi we­zwać we­te­ry­na­rza i wte­dy prze­kli­na. – Uśmiech­nę­ła się, za­do­wo­lo­na, że tak zręcz­nie wy­brnę­ła.


  – Mam jej zdję­cie. – Mi­sty się­gnę­ła do kie­sze­ni. Py­ta­ją­co po­pa­trzy­ła na Ado­ni­sa. Ski­nął gło­wą, więc po­su­nę­ła się da­lej. – Chciał­byś usiąść koło Na­ta­lie i na­ma­lo­wać kro­wę? – za­py­ta­ła. – Je­śli twój tata się zgo­dzi.


  – Oczy­wi­ście – rzekł Ado­nis.


  – Mo­żesz wziąć moje far­by – żar­li­wie za­pro­po­no­wa­ła Na­ta­lie.


  – Dzię­ku­ję – wy­szep­tał syn Ado­ni­sa. Uro­czy ma­lec. By­stry i taki grzecz­ny. Je­śli oka­że się jej no­wym uczniem…


  – Przy­szli­śmy za­pi­sać Ba­ileya do szko­ły – wy­ja­śnił Ado­nis. Uśmiech­nę­ła się, lecz wciąż za­da­wa­ła so­bie py­ta­nie, dla­cze­go to nie Frank się nimi za­jął. I dla­cze­go przy­szli aku­rat dzi­siaj, gdy tak bez­na­dziej­nie wy­glą­da?


  – Po­wi­nie­nem się za­po­wie­dzieć – po­wie­dział Ado­nis, od­po­wia­da­jąc na jej nie­wy­po­wie­dzia­ne py­ta­nie – ale do­pie­ro go­dzi­nę temu przy­je­cha­li­śmy do Bank­sia Bay. Ba­iley się de­ner­wo­wał, więc po­sta­no­wi­łem po­ka­zać mu szko­łę, żeby nie mar­twił się przez cały week­end.


  – Bar­dzo do­bry po­mysł. Na­praw­dę nie ma się cze­go bać – za­pew­ni­ła. – Cie­szy­my się z no­wych przy­ja­ciół, praw­da, dzie­ci?


  – Tak! – do­no­śnym chó­rem od­po­wie­dzie­li ucznio­wie. Mi­sty uśmiech­nę­ła się. W tej za­pa­dłej mie­ści­nie każ­dy nowy przy­bysz był wi­ta­ny z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi.


  – Przy­je­cha­li­ście na dłu­żej? Pan i pana… ro­dzi­na? – Może Ado­nis za­pi­sał jesz­cze ja­kieś dziec­ko do in­nej kla­sy?


  – Je­ste­śmy tyl­ko we dwóch, pla­nu­je­my zo­stać tu na sta­łe – od­rzekł Ado­nis, po­chy­la­jąc się nad ław­ką i ma­cza­jąc pę­dzel syn­ka w brą­zo­wej far­bie. Ba­iley spoj­rzał na zdję­cie Tru­skaw­ki, po­tem na tatę. Wło­żył pę­dze­lek do wody, a na­stęp­nie za­nu­rzył w czer­wo­nej far­bie.


  Oj­ciec uśmiech­nął się i wy­pro­sto­wał. Wy­cią­gnął rękę do Mi­sty.


  – Je­stem Ni­cho­las Holt – przed­sta­wił się, uj­mu­jąc jej dłoń. Miał dużą, moc­ną rękę. Cu­dow­ny uścisk. A ten jego uśmiech…


  Opa­mię­ta­ła się. Już nie grec­ki bóg. Nie Ado­nis, lecz Ni­cho­las.


  Wciąż nie mo­gła się po­zbyć my­śli o mo­krym war­ko­czu opa­da­ją­cym jej na ple­cy. Naj­chęt­niej by udu­si­ła Fran­ka. Po­wi­nien uprze­dzić o no­wym uczniu. Dla­cze­go nie ma go w ga­bi­ne­cie?


  Na­wet nie upu­dro­wa­ła nosa. I cze­mu nie jest wyż­sza? Gdy­by Frank ją uprze­dził, może wło­ży­ła­by buty na ob­ca­sie.


  A może nie.


  – Pro­szę pani! – za­wo­łał je­den z uczniów.


  – Prze­pra­szam, nie po­win­ni­śmy prze­szka­dzać w pro­wa­dze­niu lek­cji – su­mi­to­wał się Ni­cho­las.


  – Je­śli Ba­iley ma zo­stać moim uczniem, to wca­le nie prze­szka­dza­cie – za­pew­ni­ła. Od­wró­ci­ła się. – Tak, Lau­rie, co się sta­ło?


  – Pro­szę pani, tu jest pies – z prze­ję­ciem po­wie­dział chło­piec. – Leci mu krew. Jest pod moją ław­ką, w rogu. Wszedł z tym pa­nem. Jest dużo krwi.


  Wi­dzia­ła wpa­trzo­ne w nią oczy dzie­ci. I Ni­cho­la­sa Hol­ta.


  Pies, któ­ry krwa­wi…


  Inne dziec­ko mo­gło­by to wy­my­ślić, ale nie Lau­rie. Nie po­no­si­ła go wy­obraź­nia.


  Je­śli pies scho­wał się pod ostat­nią ław­ką, w do­dat­ku w rogu, pod pół­ka­mi, to nie może być duży. Tam nie ma wie­le miej­sca.


  – W ta­kim ra­zie trze­ba go obej­rzeć – oznaj­mi­ła, si­ląc się na dziar­ski ton. – Lau­rie, prze­siądź się na mój fo­tel, a ja spraw­dzę, co się sta­ło.


  Nie mu­sia­ła po­wta­rzać – Lau­rie jak strza­ła po­biegł do jej biur­ka. Po­sie­dzieć na ob­ro­to­wym fo­te­lu na­uczy­ciel­ki było ma­rze­niem uczniów.


  Po­de­szła do ostat­niej ław­ki, przy­klę­kła. W rogu było ciem­no; prze­su­nę­ła pal­ca­mi po pod­ło­dze, na­tra­fi­ła na coś cie­płe­go.


  Krew.


  Oczy przy­zwy­cza­iły się do pół­mro­ku. Te­raz do­strze­gła sku­lo­ne­go zwie­rza­ka. Bied­ny psiak nie­mal wbi­jał się w ścia­nę.


  – Mogę po­móc?


  Ado­nis. Do­bry ma­te­riał na bo­ha­te­ra. Ja­sne, że może po­móc.


  – Ten pie­sek jest ran­ny – po­wie­dzia­ła, zwra­ca­jąc się za­rów­no do dzie­ci, jak i do Ad… do Ni­cho­la­sa. – I wy­stra­szo­ny. Mu­si­my za­cho­wy­wać się bar­dzo spo­koj­nie. Da­isy, po­daj mi dwa ręcz­ni­ki z szaf­ki ba­se­no­wej.


  – Zna pani tego psa? – za­py­tał Ni­cho­las. Stał tuż za nią, po chwi­li też przy­kląkł. Jest nie­by­wa­le mę­ski. Nie­po­ko­ją­co mę­ski.


  Za­glą­dał pod ław­kę, jak­by nie zda­wał so­bie spra­wy, jak Mi­sty re­agu­je na jego obec­ność.


  No wła­śnie, jak?


  On tyl­ko chce po­móc. A prze­cież za­wsze była zda­na wy­łącz­nie na sie­bie. Zo­sia Sa­mo­sia. Może nie z wy­bo­ru, lecz z ko­niecz­no­ści.


  Chęt­ny do po­mo­cy przy­stoj­niak to dla niej praw­dzi­wa rzad­kość.


  – Zna pani tego psa? – po­wtó­rzył py­ta­nie. Mi­sty wzię­ła się w garść. Po­nie­kąd.


  – Nie.


  – Jest ran­ny?


  – Na pod­ło­dze jest krew. Spró­bu­ję go wziąć przez ręcz­nik…


  – Pod­nio­sę ław­kę, bę­dzie le­piej wi­dać. Gdy­by dzie­ci się od­su­nę­ły, miał­by wol­ną dro­gę, je­śli chciał­by uciec.


  – Mu­szę zo­ba­czyć, co mu jest.


  – Chy­ba le­piej, żeby dzie­ci nie blo­ko­wa­ły dro­gi ran­ne­mu zwie­rzę­ciu.


  – Oczy­wi­ście.


  – Zo­sta­wi­łem otwar­te drzwi, pew­nie wte­dy wszedł. Za­raz je za­mknę. Kie­dy pod­nio­sę ław­kę, nie bę­dzie miał do­kąd uciec.


  To nie two­ja brosz­ka, prze­mó­wi­ła do sie­bie. Nie twój pro­blem. NTP. Frank tak by to pod­su­mo­wał. Pu­ścił­by psa na dwór, a po­tem za­mknął­by drzwi. I po spra­wie.


  Mia­ła prze­czu­cie, że Ni­cho­las Holt nie jest taki jak Frank.


  Pies sie­dział w ką­cie jak tru­sia. Ni­cho­las pod­niósł ław­kę, lecz pies nie pró­bo­wał ucie­kać. Bie­da­czek drżał na ca­łym cie­le. Jesz­cze bar­dziej wci­snął się w kąt, jak­by chciał wto­pić się w ścia­nę. Ser­ce ści­snę­ło się jej z żalu.


  – O Boże. Chodź, ma­lut­ki, już do­brze, nikt nie zro­bi ci krzyw­dy.


  Psiak na­wet nie my­ślał o uciecz­ce, był zbyt wy­czer­pa­ny. Mi­sty ostroż­nie otu­li­ła go ręcz­ni­ka­mi i de­li­kat­nie przy­cią­gnę­ła do sie­bie.


  Wy­glą­dał na coc­ker-spa­nie­la, był może odro­bi­nę mniej­szy. Bia­ło-czar­ny, z okla­pły­mi czar­ny­mi uszka­mi, wiel­ki­mi czar­ny­mi ocza­mi. Zmę­czo­ny, za­krwa­wio­ny, prze­siąk­nię­ty za­pa­chem gumy. Może zo­stał po­trą­co­ny przez sa­mo­chód?


  Na szyi miał nie­bie­ską pla­sti­ko­wą ob­róż­kę z nu­me­rem. Wie­dzia­ła, co to za ob­ro­ża.


  Kila lat temu kun­de­lek bab­ci wy­śli­znął się z ob­ro­ży i po­biegł za ja­kimś ku­szą­cym za­pa­chem. Dwa dni póź­niej od­na­lazł się w schro­ni­sku. Z taką samą ob­ro­żą.


  Czy­li to pies ze schro­ni­ska. Bez­pań­ski.


  Bie­da­czek trząsł się ze stra­chu. Stra­cił spo­ro sier­ści, jak­by zo­stał prze­cią­gnię­ty po szo­sie, a lewa tyl­na łapa wy­glą­da­ła fa­tal­nie. Krwa­wił i był chu­dy jak szkie­let.


  Po­trze­bu­je szyb­kiej po­mo­cy. Gdy­by mo­gła, za­raz by go za­wio­zła do we­te­ry­na­rza.


  Dzie­ci wpa­try­wa­ły się w nią z na­pię­ciem. Pan Holt rów­nież. NTP? Ma aż za dużo pro­ble­mów.


  – On jest ran­ny – usły­sza­ła drżą­cy szept Ba­ileya. Chłop­czyk sta­nął obok ojca i wsu­nął rącz­kę w jego dłoń. W jego gło­sie brzmia­ło prze­ra­że­nie. – Ktoś do nie­go strze­lał?


  Strze­lał? Co to za py­ta­nie?


  – Chy­ba zo­stał po­trą­co­ny przez sa­mo­chód – po­wie­dzia­ła do kla­sy i do Ba­ileya. Ucznio­wie byli do głę­bi prze­ję­ci lo­sem psia­ka. – Ma uszko­dzo­ną łap­kę. – Może na tym nie ko­niec? Trud­no po­wie­dzieć.


  Po­pa­trzy­ła na psa, on na nią. Wiel­kie oczy peł­ne bólu, bez na­dziei. Drżą­ce cia­ło zwie­rza­ka przy­war­ło do niej, jak­by roz­pacz­li­wie szu­ka­ło cie­pła.


  Od dziec­ka mia­ła psy. Ko­cha­ła je. Po­przy­się­gła so­bie, że już ni­g­dy żad­ne­go nie weź­mie.


  Ale ten… Ran­ny bez­pań­ski pie­sek wpa­tru­ją­cy się w nią z na­pię­ciem…


  – Może za­dzwo­nić po po­moc? – To py­ta­nie nie pa­so­wa­ło do Ado­ni­sa. Zu­peł­nie nie. Bar­dziej do Fran­ka.


  Kto mógł­by jej po­móc?


  Frank? Sko­ro nie ma go w ga­bi­ne­cie, to bez­ce­lo­we. Po­zo­sta­li na­uczy­cie­le pro­wa­dzą lek­cje.


  Mo­gła­by za­dzwo­nić do schro­ni­ska. Ich pies, ich pro­blem. Niech go za­bio­rą.


  To naj­roz­sąd­niej­sze wyj­ście.


  Psiak zno­wu za­drżał w jej ra­mio­nach i wtu­lił się w nią jesz­cze moc­niej, jak­by chciał się ogrzać. W jego oczach ma­lo­wa­ła się bez­brzeż­na roz­pacz.


  NTP. NTP.


  Niby od kie­dy? Nie ma mowy, żeby ten psiak znów tra­fił do klat­ki w schro­ni­sku.


  Pies przy­warł do niej. Miał je­dwa­bi­ste uszka. Czu­ła szyb­kie bi­cie jego ser­ca… Był śmier­tel­nie prze­ra­żo­ny. I cał­ko­wi­cie na jej ła­sce.


  Jak może go zo­sta­wić? To nie­moż­li­we.


  A co z ma­rze­nia­mi?


  – Pa­nie Holt, po­trze­bu­ję pana po­mo­cy – ode­zwa­ła się to­nem na­uczy­ciel­ki pa­nu­ją­cej nad sy­tu­acją.


  – Tak – po­wie­dział ostroż­nie. I miał ra­cję.


  – Nie mogę zo­sta­wić uczniów – za­ga­iła. – Psa trze­ba za­wieźć do we­te­ry­na­rza. Tak ro­bi­my, gdy pies za­cho­ru­je, praw­da, dzie­ci? Pa­mię­ta­cie dok­to­ra Craya? W ze­szłym mie­sią­cu by­li­śmy w jego ga­bi­ne­cie. Po­pro­szę pana Hol­ta, żeby od­wiózł pie­ska do dok­to­ra Craya. Może pan to dla nas zro­bić, pa­nie Holt?


  – Nie znam się na psach – od­parł, wy­raź­nie za­sko­czo­ny.


  – Nic nie szko­dzi – od­po­wie­dzia­ła, otu­la­jąc zwie­rzę ręcz­ni­ka­mi. Po­da­ła mu psa i szyb­ko cof­nę­ła ręce; zmu­si­ła go w ten spo­sób, żeby go przy­trzy­mał.


  – Dok­tor Cray o tej po­rze jest w ga­bi­ne­cie – wy­ja­śni­ła. Wi­dząc minę Hol­ta, uzna­ła, że po­win­na do­dać coś wię­cej.


  – Więk­szość na­szych dzie­ci miesz­ka na far­mach, sty­ka się z cho­ry­mi zwie­rzę­ta­mi. Wie­dzą, że we­te­ry­narz po­mo­że, ale musi zo­ba­czyć zwie­rzę. Nasi ro­dzi­ce sta­le nam po­ma­ga­ją. Za­wie­zie go pan do le­ka­rza? Pro­szę po­wie­dzieć, że przy­ja­dę po pra­cy i ure­gu­lu­ję ra­chu­nek,


  Po­pa­trzy­ła na chłop­czy­ka i na­gle coś ją tknę­ło. Coś jej się przy­po­mnia­ło…


  Mo­ment, gdy jej mama przy­szła do szko­ły. Mi­sty była wte­dy w wie­ku Ba­ileya, może młod­sza.


  Mama nie zo­sta­ła w kla­sie dłu­żej niż dwie mi­nu­ty. „Chcia­łam tyl­ko spoj­rzeć na moją dzie­cin­kę”. Za­mie­ni­ła kil­ka słów z na­uczy­ciel­ką i wy­szła. „Niech pani dba o Mi­sty, to do­bra dziew­czyn­ka”. I znik­nę­ła. Jak zwy­kle. Przy­sy­ła­ła tyl­ko kart­ki z in­ne­go, ob­ce­go ży­cia. Do któ­re­go Mi­sty nie mia­ła do­stę­pu.


  Skąd na­gle ta­kie my­śli? To coś w spoj­rze­niu Ba­ileya przy­wo­ła­ło tam­te wspo­mnie­nia. In­tu­icyj­nie czu­ła, że jemu też bra­ku­je sta­bi­li­za­cji.


  Nie­ste­ty, nie mia­ła wy­bo­ru. Nie może opu­ścić kla­sy ani zo­sta­wić psa na pa­stwę losu.


  – Ba­iley, pro­si­my, żeby twój tata za­wiózł pie­ska do pana dok­to­ra, któ­ry opa­trzy mu łap­kę. Po­je­dziesz z tatą do we­te­ry­na­rza czy zo­sta­niesz z nami i bę­dziesz ma­lo­wać kro­wy? Tata wró­ci, jak tyl­ko od­wie­zie pie­ska. Praw­da, pa­nie Holt? Co ty na to, Ba­iley?


  Na­bra­ła po­wie­trza. Pro­si o bar­dzo wie­le. A je­śli prze­czu­cie jej nie myli, je­śli ten ma­lec w prze­szło­ści już czuł się opusz­czo­ny…


  Naj­wy­raź­niej Ba­iley miał wię­cej za­ufa­nia do ojca niż nie­gdyś ona do mamy. Za­du­mał się, po­pa­trzył na owi­nię­te­go ręcz­ni­ka­mi zwie­rza­ka i z po­wa­gą ski­nął gło­wą.


  – Tata może go od­wieźć do pana dok­to­ra.


  – Wspa­nia­le. Ta­tu­sio­wie są su­per, praw­da? Zo­sta­niesz z nami czy po­je­dziesz z tatą?


  – Zo­stań – żar­li­wie po­pro­si­ła Na­ta­lie. Świet­na jest ta mała, po­my­śla­ła Mi­sty. – Ja mam bar­dzo dużo farb.


  – Zo­sta­nę – po­wie­dział chłop­czyk, nie­śmia­ło uśmie­cha­jąc się do Na­ta­lie.


  – No to świet­nie. – Mi­sty wy­pro­sto­wa­ła się, ra­do­śnie po­pa­trzy­ła na Ni­cho­la­sa. Gdy­by Frank wi­dział, co wy­pra­wia, dał­by jej po­pa­lić. Ale czy mia­ła wy­bór?


  – Zro­bi to pan dla nas? – za­py­ta­ła, wie­dząc, że pro­si w imie­niu wszyst­kich. Rów­nież uczniów, bo każ­de z dzie­ci chcia­ło dla psa jak naj­le­piej.


  – Bar­dzo pro­si­my.
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